Wiedział, że Stefa jego być nie może, że 
dziś, jutro, on znowu pójdzie w krwawy wic 
walki... 

A Stefa o nim zapomni... 

Ale po chwili zaprzeczał sam sobie... 

Zamigotały przem mim jej oczy, jak się 
gorąca miłością wpatrywały w niego, pyta- 
iąc: czego mu potrzeba? 

Uirzał w myślach Stefę, jak przy żegna- 
niu oczy operlały się łzami — a usta drgały 
w cichym smutku... 

Jasno uświadomił sobie, że Stefa żywi 
dla niego uczucie silnej miłości. 


Skąd ta miłość ku mim przyszła — jak 


ich naraz opanowała — tego nie umiał sobie 
wytłumaczyć. Przychodził do Stefy z du- 
szą pełną łez, a ona starała się go rozpo- 
godzić i prawiła mu bajki 
brych rzeczach.. | 

Czuł tylko wrażenie, ze trudno mu be- 
dzie zostawić Stefe i te wioskę pełną słoń - 
ca — i pójść znowu w krwawe boje, z któ- 
rych już niema powrotu... 


Strzetelski przyjeżdżał stale automobi- 
lem do Stefy. Wyczekiwała go w oknie, 


w gorączce tęsknoty, a kiedy usłyszała e- 
oho trąbki automobilowej — radość jej nie 
miała gramic. 

Wtedy : 
dziecko. 
sołe piosnki i szejptała Kazimierzowi: 

— Stefa się cieszy! — Ogramnie się cie- 
szy panem Kazimierzem. 

I tak w miłowaniu płynęły im dnie. 

Alarm! — żołnierze pozrywali. sic. nag de, E, 
"powstał gwar, krzyk, chaos. 

Na, spienionyım koniu przyjechał adi jutant 
Z rozkazami. 


Z daleka słychać | już. było. huk armat i 


grzedhot karabinów maszynowych, 
Strzetelskiego zbudził ten „krzyk. 
— Nieprzyjaciel zajął wies N... ponow- 
tie. oma 
Strzetelskiemu 


pod nim chwiać poczęły — oparł sie. drze- 
wo —j przeraźliwym głosem pytał: 


— Zajęli? — Kiedy? — Jak się to stało? 


— Nagtym szturmem w mocy, kilka ba- 
talionów skryło się w lesie, u on 

"Wśród potwornyeh  wizyi, jakie „bole- 
snym ciężarem przygniatały mózg Strzetel- 
skiego — widniał obraz Stefy — jak prze- 


straszonemi oczyimą patrzy na kwraczają- . 


cych nieprzyjaciół, jak nieludzkim, r OZpacz- 
liwytn głosem woła Pomocy. . 

Widziat wioske W płomieniach - — u 
konwulsyinie nim wstrząsnął, „Padł rozkaz. 
Gotowano się do „walki: — do odparcia wro- 
gów. u 

— Za wszelką cene musimy ich wyprzeć 

z tego stanowiska. 

Dano znak wymarszu. 

Reflektory oświelldją okolicę. u 

‘Naraz padł tozkaz: | 

„Rozwinąć się w lesie“. 


mem 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


o jasnych, do. | 


składała ‘rece i cieszyła sie jak. 
— Skakałą sıwawiolnie, nuciła we-. 


w, oczach. pociemniało. | 
Czuł, że słabnie, ręce mu drżały, nogi się 
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Rozpoczęła się walka uciążliwa. W Strze 
telskim naraz krew zagrała. _ 

Żeby tylko do szturmu! — Żeby nie le- 
żeć w tem okrutnem napięciu nerwów i słu- 
chać tego jprzeraźliwego koncertu dział. 

Trąbka do szturmu. 

Zwał cielsk — krzyk — wir — postęk 
ziemi — świst kul... 

Ciemno w oczach... 

Jezus Marja!!! 

Wrogowie uciekają w popłochu. — Cha - 
os. — Tylko jęki konających, rozdzieraja po 
wietrze. 

Strzetelski leci ze swym oddziałem przez 


wieś. Wyraźnie zarysowuje się przed nim 


dom Stefy. 

_ Już stanal. 
łowi. Sam zbliżył się ku domowi. 
zila go cisza. 

Wszedł w ciemny przedsionek. 
Usłyszał naraz jakiś rozdzierający głoś 
Dochodził go z pokoju. 


Kazał zatrzymać się oddzia- 


To Stefa. on 
Dzikiem, zelaznem uderzeniem rąk wy 
walił drzwi mieszkania. — Oczom jego 


przedstawił się widok straszny. 

Stefa wiła się w objęciach oficera kozac- 
kiego, który z dziką brutalnoseta chcial 
powalić i skrępować. - 

Kiedy w drzwiał ukazał się Strzetelski, 
zerwał się kozak od Stefy i zanim Strzetel- 
ski zdołał się rozejrzeć — wystrzelił z bro- 
wninga. 

l Strzetelski iekmat głucho i padt na ziemię 
nieżywy. 

Oddział Strzetelskiego zaniepokojony je- 


go nieobecnością, wysłał plutonowego. Kie- l 


dy zorjento wano ` sie, melwyeono „kozaka i 
wyprowadzono go na stracenie. 


Przera- l 


. ~ 
Pot zimny go oblał . 


W mieszkaniu została Stefa. Zanim zdo- 
fala sobie uprzytomnić, co zaszło — minęła 
długa chwila. Jakiś chaos potwornych my. 
sli i wizyj zapełnił jej głowę. Nie umiała 
sobie jasno skrystalizowaé, co się z nią dzie 
je. Czuła tylko jakiś zracy ogień w möz- 
gu. 

- Naraz rozwidniło sie jej w > duszy. Uirza- 
la trupa Strzetelskiego. Lezal z skrwawio- 


na glowa, spokoinie, z jakim$ niezagastym 


błyskiem w oczach. 

Usiadła przy trupie, wzięła jego ręce u- 
znojone trudem walk i całowała je... 

Bezgraniczna rozpacz ją ogarnęła. — U. 
ginala się pod ciężarem męki. — Ból zmie- 
nif si w obled. l 

Wybuchla maraz długim, obląkanym 
śmiechem. Rozplotla włosy, głaskała zwo 
tami trupa. 


Naraz zerwała się. Zaczęła 


« swe ciało, krzycząc: 


~~ Serce «wydrzyicic! 

Ból ją opetal. — Wybiegła ` na próg. 

Chłód nocy ją orzeżwił. Tr wało to chwi- 
le, znowu ją rozpacz ogarnęła. 

Przed mia czarna noc.. 


Gdzieś wyje pies przed opuszczoną cha- 


ią. Słychać oddalony zlmchy” ‚pomruk hu- 
ków armatnich. 

Na progu stoi Stefa. 

Przed nią głucha, ciemna noc... 


Roman Hernicz. 
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Odbito w drukarni: „Kurjera TETA E 


rozrywac 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LÖDZKIEGO“. 
“Rok UL na ŁÓDŹ, dnia 25 kwietnia 1926 roku, Nr. 17, | 
| | 


KE Wacław Szymanowski. 
iprowizacja | | sa i 
pr . i | „Nazywam się miljon: bo. za miljony a 
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-Kocham i | cierpię katusze". m =! 


Teatralja. 


Nowości warszawskie, — Przeciwko cu- 
dzoziemcom. -- Teatr turecki w Paryżu. 
Prawdziwie -— nieśmiertelny. 


Wystawienie „Zemsty“ Noskowskiego na 
scenie opery warszawskiej dobrze wpraw- 
dzie świadczy o względach dyrekcji dla pol- 
skiej twórczości muzycznej, zmarłemu jed- 
nak kotnpozytorowi. nie przysporzyło wa- 
wrzynów pośmiertnej sławy. Przedewszy- 
stkiem zamkniecie tradycyjnego arcydzieła 
Fredry w ramach operowych kanonów nie 
wyszło na dobre dziełu Noskowskiego, wy- 
kazując sceniczne niebezpieczeństwa para- 
frazy komediji w jezyku tonów. Następnie 
zaś „Zemsta“ jako opera, jest dziełem jak- 
gdyby niedokończone, czy raczej składa- 
nem. Noskowski bowiem, talent par ex- 
cellence symfoniezny; nie operowy, pozo- 
stawił po sobie „Żemstę* jedynie w wy- 
ciągu fortepjanowym. Instrumentacja za- 
jaf się nieżyjący już również muzyk, Adolf 
Guzewski, „wykończył' zaś operę ostate- 
cznie dyr. Emil Młynarski. To 'wspólne oj- 
costwo odbiło się źle ma zdrowiu i tężyź- 
nie operowego dziecka, zarówno w libre- 
cie, jak w jego muzycznej ilustracji. 

Nie umniejszajac zasług Noskowskiego, 
dla muzyki polskiej, krytyka stwierdziła z 
rzadką jednomyślnością niedostatki „Zem- 
sty“, wynikające z podanych wyżej przy- 
czyn. Tych braków nie pokryło nawet b. 
dobre wykonanie premiery i wysilki głów- 
nych osób działających (t.j. śpiewających) 
mianowicie pp. Karwowskiej, Jaroszówny, 
Dobosza, Mossoczego, Palewicza i t. d. 

Sympatycznie przyjęto zaprezentowaną 
niedawno w Teatrze Letnim angielską ko- 
medie E. M. Harwooda, p. t. „Komedia wia- 
rołomstwa'. Sztuka. napisana zgrabnie i 
oryginalnie, a prócz wielu zalet ma i te je- 
szcze, że kontynentalnego słuchacza zazna- 
jamia z obyczajami i sposobem życia za- 
możnej gentry angielskiej. 

W paru słowach oto treść tej „Komediji 
wiarolomstwa“. Niejaki p. Bellamy, mud- 
ny polityk i wyrachowany poseł do parla- 
mentu, upatrzyl sobie na towarzyszkę swe- 
go zdążającego do kariery żywota panią 
Ellen, żonę poczciwego obywatela ziem- 
skiego, Hannay'a. P. Bellamy osobiście nie 
wypada angażować się w skandale i pro- 
cesy rozwodowe; uczyni więc to, co zamie- 
rza, miejako per procura. W tym celu w 
jakiejś usłużnej agencji wynajmuje sobie 
młodego a sympatycznego utracjusza, Le- 
strange'a, który ma „komedje wiarołom- 
stwa“ z p. Ellen doprowadzić do pożądane- 
go punktu, poczem na scenę wystąpi p. Bel- 
lamy i zerwie owoc już dojrzały. Sprawa 
się jednak komplikuje w sposób całkiem od- 
mienny, miż to sobie podstępny pan poseł 
„'wyobrażał. Sympatyczny Lestrange jedna 
„sobie wszystkie serca w domu Hannay‘a, a 
wkoficu zabiera jedno z nich na niepodziel- 
ną własność — serce ślicznej siostrzenicy 


s 


Nieporównana Elna Gistedt w roli „Paryzanki" Gilberta na deskach 
scenicznych w Teatrze Nowości w Warszawie, 


P. JUSTYNA CZARTORYSKA, jedna z najzdolniejszych artys- 

tek dramatycznych młodego pokolenia, posiadająca rzadko 

świetne warunki zewnętrzne i artystyczne do ról charaktery- 

stycznych o.silnym akcencie dramatycznym typu Poli Negri — 
Występuje w Teatrze „Qui-Pro-Quo", 


Hannay'ów, panny Joyce. P. Ellen pozna- 
je sie na farbowanych lisach i... peruce Bel- 
lamy“ego, przestaje sie nudzić na porządnej 
solidnej wsi angielskiej, ww rezultacie zaś 
poddaje się chętnie recydywie miłości dla 
meza. Na placn pozostaje ośmieszony i 
zdemaskowany polityk, uosobienie podstępu 
ukaranego, jak ów ktoś, co wpada w dołki, 
pod innymi kopane. Tableau! Zasłona po 
raz czwarty spada (sztuka ma cztery akty) 
wszystko kończy się jak najlepiej! 


P. Ćwiklińska w roli Ellen dowiodła waz 


jeszcze, że wśród artystek komedjowych 


niewiele ma równych sobie, pod wzgledem 
finezji, subtelności w djalogn, umiaru w wy- 
powiadaniu się scenicznem i umiejętności w 
rzucaniu kobiecych uroków. Pp. Grabow- 
ski (Lestrange), Lenczewski (Bellamy) i Pa- 
włowski (Hannay) stworzyli gra swoją do- 
skonałe ramy dla popisu głównej bohaterki 
sztuki. 


Bardzo pożyteczne zadanie wziął na się 
warszawski Teatr Odradzony (Praski) wy- 
stawiając sceniczną przeróbkę „Chłopów“, 
w opracowaniu J. Zawieyskiego. Rzecz 
prosta, że niemożliwością było zamknąć ol. 
brzymie epos chłopskie w. formę zupełnie 
ndang teatralnego widowiska. Trzeba było 
ograniczyć się tylko do fragmentów, zwia- 
zanych pewną nicią główną, a dających je- 
dnak niespaczone (choć ułamkowe) wyobra 
żenie o pięknościach Reymontowskiego dzie 
ła. Popularyzacja „Chłopów“, będących 
treścią i rdzeniem twórczości zmarłego nie- 
dawno pisarza jest czynem ze wszech miar 
godnymi uwagi i poparcia, których też nie 
szczędzi publiczność warszawska. Najlep- 
szym tego dowodem, że Teatr Odrodzony. 
rozszerzając szranki swej pożytecznej dzia” 
łalności, wystawiał ostatnio „Chłopów“ pa- 
rokrotnie już nie na Pradze, lecz w teatrze 
„Nowości“, a więc w sercu Warszawy — 


i to z calkowitem powodzeniem. Sztukę - 


wyreżyserowała z całym pietyzmem p. Tu- 
rowiczówna. 


Oryginalny strajk wybuchnął niedawno 


w operze bukareszteńskiej. Zastrajkowali . 


artyści operowi, protestując w ten: sposób 


przeciwko rzekomemu faworyzowaniu przez 


dyrekcję śpiewaków cndzoziemskich. Spra- 


wa oparła sie aż o... parlament, gdzie whic- . 


siono interpelację. Gdy specjalna, .powola- 


na przez parlament komisja. odrzuciła pre- 
tensje artystów, jako nieuzasadnione, akto- - 


rzy założyli „konkurencyjny” teatr opero- 
wy. Po paru tygodniach walki część fron- 
dujących aktorów powróciła do opery. na- 


rodowej, sprawa jednak dotychczas nie jest ` 


jeszcze całkowicie „zlikwidowana. 


W Paryżu powstał niedawno pod kierun- 


kiem fachowym, teatr turecki, dający wi- 
dowiska o programie. składanym - (tańce, 


pantominy, Śpiew, deklamacia).. "Teatr. ten 


sessassanneesss 


„Poczta“ Tagore’a w Teatrze „Semafor we Lwowie. 


W roli Amala w nastrojowej „Poczcie” Tagore'a odniosła rzetelny sukces 
artystyczny p. Budzanowska (w postawie leżącej), młoda artystka, której 
talent, szczerość interpretacji i przyrodzony melancholijny wdzięk zdobyły 

‘sobie uznanie prasy i publiczności. 
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Zjazdileka rzyiweterynaryjnych w` Lodzi. | 


7 ubi 1 tygadniu odbył się w wojewódzkiej sali posiedzeń zjazd lekarzy _ 
D i A ziemi lódzkiej. Obradom przewodniczył p. wojewoda Darowski' 
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cieszy sie duzem powodzeniem, co zawdzię- 
czać należy głównie wspaniałym egzotycz- 
nym dekoracjom i kostjumom, budzącym po 
dziw paryskiej publiczności. Kierownicy 
teatru postawili sobie za zadanie wskrze- 
szenie przed oczyma widzów dawnej prze- 
złości tureckiej i podtrzymywanie  giną- 
yeh świetnych tradycyj. Wiemy przecież, 
Ze prezydent Kemal - Pasza europeizuje 
nagwatt dzisiejszą republikę turecką a wraz 
z tą enropelzacia — zamiera i szarzeje bar- 
wny przepych Wschodu. 

- Znakomity aktor niemiecki Ludwik Bar- 
Nay, z okazji obchodzonego niedawno jubi- 
leuszu, podsumował obrachunek swojej dzia 
talności artystycznej. (Prowadzone ściśle 
notatki wykazują, że Barnay występował 
w 08 miastach, uczestniczył w 3668 wido- 
wiskach, odtworzył ogółem 455 ról w 371 
sztukach. A ponadto — umierał na scenie 
1120 razy. TyikoL.. Prawie jak nasz mistrz 
Solski! > 

Delta. 
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e Paweł Bitschan na rachomym moście, 


TS 


: e 
Najmodniejsza i estetyczna odmiana uczesania „à la garconne,,. „ 


Lewden, mistrz Francji w skoku wzwyż. 
s. Najlepszy jego wynik — 193 cm. 


, Ćwiczenia na przyrządach w centralnym obozie „Sokoła"” DOK X. 


P, Szatkowaka, urocza tancerka baletu . warszawskiego, PER 


byla kilkoletnia  uczenica znanego w Łodzi baletmistcza RE Malownicza Polska, - Widok starożytnego zamku 


"p. | Stanisława Zaborskiego. Leszczyńskich w Gołuchowie, 


Ogólny „widok sali bokserskiej w Warszawie. Na ringu Laskowski f | Trentag osady, sżkoliej w Poma ai, 


JA 


ey 


Grupa wieśńiakó w bośniackich w oryginalnych strojach ludowych, 


de o "Z ZIEMI MICKIEWICZA. 


Po > Fragment miasta Wilna z lotu ptaka, 


ape 
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Projekt pomnika Chopina w Warszawie. 
Dłuta Wacława Szymanowskiego. 


W roku bieżącym w sercu Polski Odro- 
dzonej, stanąć ma wreszcie potężne dzielo 
wielkiego artysty malarza i rzeźbiarza — 
Wacława Szymanowskiego — ponmik Cho- 
pina. Dzień ten stanie się o 
Świętem narodowen. 

Kim był, jest i będzie e. mas s Chopi n — 
rozwodzić się zbyteczne. 

A dlaczego czcić i kochać powinniśmy go 
bardzo, zwłaszcza obecnie, 
słowa Ignacego. Paderewskie ego, wypowie- 
dziane w roku 1910 — w latach kiedy: 

„zabraniano nam wszystkiego! mowy 
ojców, wiary przodków, czci dla świętych 
przeszłości pamiątek, strojów, obyczajów, 
pieśni narodowych... Zabraniano nam Slo- 
wackiego, Krasińskiego, Mickiewicza. Nie 
zabroniono nam tylko Chopina. 
Chopinie tkwi wszystko, czego nam wzbra - 
niano: barwie kontusze, pasy. złotem lite, 


posepne czamarki, brzęk szabel, Kos. chłop- 


skich półyski, bunt spętanego ducha, krzyże 


ZA wiejskie kościołki, , modlitwy 
wolności zal, 


Se stroskamych, niewoli ból, 


ki i prześladow 


"niech poshiza 


święty. Ojczyzny Z 


A jednak w 


tyranów przekleństwo i zwycięstwa. radi- 
sna pieśń. Przez dlugie lata udręczeń, me- 
i ran, przez długie lata znęka- 
jych myśli naszych najtajniejsze nici z ni- 
mi się wiązały, ku uiemu się tuliły zbolale 

erca nasze. Ileż on ich ukoil, pokrzepił... 
a może i nawrócił. Wszak on był i tym 
przemytnikiem, co w zwitkach nut niewin- 
nych, r odakom po kresach rozsianym, prze- 


+ 


“inycal zakazaną polskość; wszak on był i 


tym kapłanem, co nas roz zprószonych w 
zaopatrywał sakrament.“ 

Pomnik takiego potentata duchoweg so sta 
nie’ -w Warszawie. 

Dzieło Waclaw: 
wstałe jeszcze przed wojną doczekalo się 
od „najbardziej. bezstronnych sędziów naj- 
wyższej nagrody. W skład „jury“ ogloszo- 
nego konkursu weszli zaproszeni. najwy ybit- 
niejsi plastycy Świata. Imiona Bartholo- 
méeizo, Bourdelle'a i Ferarriego znane nie- 
tylko we Francji i i Wloszech,- rozsławiły 
imię polskiego rzeźbiarza i poza: granicami 


o maszego kraju. 


ego twórey 


i wyłącznie malarstwat. 


Szymanowskiego, po. czy pod kierownictwem 


_ Głowa Chopin». 
u; projektu Wacława Szymanowskiego. 


Wa Sa urodzony w 1850 
roku w Warszawie e już od najmłodszych lat. 
zdradzał ere izdolnienia artystyczne. 
Ww roku 1875 razem = rzeźbiarzem Cypria- 
nem Godebskim, wnukiem sławnego poety 
pułkownika wojsk polskicł sh, wyjeżdża do 
Paryża, gdzie pięć lat kształci się w rzeź» 
bie. Tamże przez ke rótki czas jeno studiu- 
je w akademii sziuk pięk nych pod Delaplau- 
chem. Za namową Alfreda Kowalskiego — 
zmienia rodzaj stndjów, oddając się niemal 
Nastepnie, po Wwy- 
je ździe z Paryża, pogłębia Swą wiedzę ma- 
la rska w ak ademii monachijskiej, ktöra koń- 

\ profesorów Ben- 
czura i Löffra. Wkrótce tez zdobywa law- 
ry. Za obraz bowiem pod tytułem: „Kłót- 
hia huculéw* otrzymuje złote medale w 
Monachium oraz Pary zu. 

Jednakze sukcesy na niwie llas nie 
wyczerpują potężnego talentu. Od roku bo- 


wiém 1900 wystawia swe dzieła rzezhiar- 


skie w Wiedniu, Pradze, Paryżu, zyskując 
sobic coraz to większe uznanie:i u. óbcych. 


Do głównych dzieł rzeźbiarskich Szyma- 
nowskiego poza pomnikiem Chopina zali- 
czyć mależy: „Macierzyństwo odznaczone 
w salonie paryskim, „Improwizacie Mickie- 
wieza“, pomnik Artura Grottgera w Krako- 
wie oraz dzieło o monumentalnem znacze- 
niu „Pochód krółów i bohaterów polskich 
na Wawel", które jeszcze przed wojną by- 
ło przedmiotem ogromnej dyskusji, polemi- 
ki świata artystycznego — u mas. 

Sztuka rzeźbiarska Wacława Szynanow 
skiego, akcentująca w sposób wybitny pa- 
trjotyzm polski, staje się poprzez forme 
skończenie artystyczną poważnem ogniwem 
w łańcuchu naszej rodzimej kultury. Prócz 
tego cechą wybitną jego talentu jest ta o- 
eromma zdolność odczucia charakterystyki 
odtwarzanych postaci, granicząca z umiar- 
kowanym naturalizmenm. 2 


Mimo klasycznej stylizacji Szymanow- 
ski pod wielu względami zbliża się w swych 
kreacjach artystycznych do najbardziej mo- 
dernistycznych plastyków sztuki mowocze- 
snej. Jego dzieło „Pochód królów na Wa- 
wel“ służyć moze za wspaniały przykład 
rozwiązania niezwykłych wprost proble- 

mów artystycznych w łączeniu architektury 
z rzeźbą figuralna.... | 

Takiemu to artyście o niezwykłych mo- 
żliwościach artystycznych zawdzięczać bę- 
dziemy już w niedalekiej przyszłości po- 
wstanie w bronzie pomnika Chopina — w 
Warszawie. Dzieło to znajduje się obecnie 
w Paryżu, oddane tam jako model gipsowy 
do odlania w bronzie największej firmie pa- 
ryskiej, znanej pod nazwą „Barbedienne“, 
głośnej ma całą Europe. 


Pomnik Chopina — to szczyt artyzmu 
wyrażonego w martwej bryle tworzywa 
rzeźbiarskiego. 

Artysta przedstawił nam nieśmiertelne- 
go mistrza tonów w. pozycji siedzącej pod 
rozszuiniałą, płaczącą wierzbą. Chopin w 
dziele Szymanowskiego zdaje się być zahy- 
pnotyzowanyın czarem polskiej przyrody, 
którą w rzeźbie symbolizuje wierzba lamo- 
listna. W zachwycie —- natchnieniu po- 
stać muzyka przechyla się nieco w ty! z 
głową pełną cudownych wizyj, zamyśłeń, 
bółów, jakie malują się na skupionej twa- 
rzy artysty. Odruchowo wyciąga jedną z 
rąk wspartych na kolanach, jakgdyby do- 
pomagając sobie palcami ręki podniesionej 
w szukaniu odpowiedniego wyrazu muzycz- 
nego dlą napływających do duszy artysty - 
muzyka wiecznie mowych dźwięków, — 
brzmień zewnętrznego Świata. O tem nam 
mówią i ręce Chopina w plastycznem przed 
stawieniu tychże przez artystę - rzeźbiarza.. 
Drgnienia muskuł rąk i głowy, ruch ramion, 
wyrażające funkcję duszy natchnionego mi- 
strza tonów, czynią całą rzeźbę, pełną tak 
silnych i głębokich akcentów psychicznych, 
WYSOCE interesującą i ze względu na har- 
monijne zestrojenie szczegółów z całą — 
zda się — żywą postacią Chopina: 


Oto najistotniejsze walory dłuta Szyma- 
nowskiego w jego pomniku Chopina. 


l Miejsce pod powyższy pomnik zostało 
już ostatecznie zdecydowane, a prace niwe- 


lacyjne podięte. Jak przystało na wielką 
doniosłość sprawy co do wzniesienia pom- 
nika genjalnego artysty - muzyka w stolicy 
Polski — Chopin stanie wśród zieleni drzew 
i kwiatów powodzi w parku Łazienkowskim 
— na miejscu honorowem pomiędzy ogro- 
dem botanicznym a Belwederem. Przy- 
tem, zgodnie z majnowszemi planami, do 
miejsca tego prowadzić będą wspaniałe bra- 
my wzamian dzisiejszych skromnych fnrt. 

Najpóźniej więc, jak w początkach jusie- 
ni ziemi polskiej przybędzie dzieło, które 
stanie się chlubą naszego narodu. 


Z. Zabicki. 


Członkowie wyprawy archerlogicznej prof. Sam 
na Hava-Supai. 
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» Nawy wice król Indji, 

Ecward F. Lindley Wood, 

obejmuje to stanowisko po 
Karlu of Reading 


uela Hubbarda u stóp oda 


Kochany Erneście! 

Nie bierz bardzo tych kilku wierszy do 
serca! Rozumny z ciebie chłopiec i trzeź- 
wo myślący! Widzisz, musimy z sobą zer- 
wać. Zresztą, właściwie nic poważnego 
między nami nie zaszło. Pocalowales mię 
kilka wazy w rękę — oto wszystko! Nie ko 
cham cię. Wyznaję ci to szczerze i bez o- 
eródki. Chwaliłeś się zawsze, że znasz na 
wylot dusze kobiece, więc ten pożegnalny 
list mie zrobi ma ciebie wrażenia. Nie cze- 
kaj na mnie w czwartek przy teatrze, gdyż 
nie przyjdę. Odjeżdżam jutro na wieś. Je- 
żelibyś ewentualnie chciał mi odpisać, ad- 
resuj do majątku moich rodziców. 

Paa! Wilma. 

II. 

Kochaña ‘Wilmo! 

Niema co! Tos mię wystryelmela na 
dudka! Tak długo ma ciebie przed teatrem 
czekałem! Ale mniejsza już o to. Najgo- 
rzej mię to holi, żeś wyjechała z Budapesz- 
tu. Nie kochasz mię? Ale ja zato kocham 
cię bardzo i na zawsze. Lato przetrwam 
jako tako, a jesienia wszakże wrócisz, © Wó- 
wczas snuć się będę za tobą, jak cień. Nie- 
potrzebnie ironizujesz na temat mej znujo- 
mości dusz kobiecych. Rzeczywiście nic 
myle się nigdy co do psychiki kobiet. Na- 
próżno twierdzisz, że mnie uie kochasz. — 
Przyjdzie czas, Ze sie znów do mnie uśnmic- 
chniesz słodkim, wabiacvm uśmiechem. — 
Tak, Wilno, takt... 
| Całuję rączki 

Ernest. 
II. 
Wilma gniewnie poszarpała list w ka- 
wałki. 

— Bezczelny... 

— Podeszła do otwartego okna i prze- 
chydiła się przez parapet. 

— Zasłużył na brutalną odpowiedź! 

Wzruszyła ramionami. 

— Zresztą... 

Usiniechnela się. 

— (Gdyby wiedział... 

"Tak. Gdyby Ernest wiedział, dlaczego 
znim zerwała? | 

Przymknęła oczy, przywołując na pa- 
mięć szczęśliwe popołudnie, kiedy po. raz 
pierwszy spotkała tego drugiego, który za- 
władnął jej sercem niepodzielnie i dla 'któ- 
rego zerwała stanowczo z rudym pomocni- 
kiem aptekarza. ees 

Jak to było? 

Siedziała w cukierni przy porcji lodów 
i niecierpliwie spoglądała na zegar. Przy- 
szła o 10 minut zawcześnie i mudziła się te- 
raz. ie + 
Wtem jakiś pan, siedzący przy sąsiednim 
stoliku podszedł do niej z uśmiechem, mó- 
wiąc: e | m 

— Jak się masz, Gretchen! Co porabia 
Agnes? : 


Wilma zarumieniła się po same uszy. — 
Wprawdzie idużo słyszała o zuchwałej na- 
tarczywości mężczyzn, ale pieszczotliwy 
-EZ OMPOIZPRIDZ òs MY] OoŻawofeuzału sors 
kradł jej w serce, że zamiast się burzyć, 
zmieszana odwróciła głowę. 

— Cóż to, Gretchen, nie poznajesz mię? 

I spojrzał na nią w sposób tak ujmujący. 
tak budzący zaufanie, że nie mogła się gnie- 
wać, a tylko odpowiedziała mieśmiało: 

— Pan mię bierze za kogo innego... ja 
nie nazywam się Gretchen... 

— Przepraszam, to niemożliwe... 

*— Daruje pan... ale ja go nie znam... 

Nieznajomy skłonił się przed nią uprzej- 
mie: 

— Ernest Kassai... 

— Ernest ?... 

— Tak jest. Dziwi to panią? 

— Broń Boże. Przypomniałam tylko so- 
bie.... 

Tak. Przypomniała sobie, że przyszła na 


rendez-vous z rudowłosym Ernestem, po- 


równała obu imienników i nabrała przeko- 
nania, że los się omylił, stawiając na jej dro- 
dze pomocnika aptekarza, a teraz widocznie 


zamierza błąd swój naprawić i ona nie po- 


winna się losowi swemu przeciwstawiać. 

Wtem spojrzała na zegar. Miała jeszcze 
pięć minut czasu. Nerwowym ruchem zwro 
cila głowę ku drzwiom wejściowym. 

— Pani oczekuje kogoś?.... 

— Przeciwnie. Chcę już, odejść... 

— W takim razie, jeśli pani pozwoli... 

Za chwilę znaleźli się na ulicy i wsiedli 
do auta. Wilma wvjrzala przez okno. 

Po drugiej stronie ulicy Ernest spokoi- 


nym, miarowym krokiem zmierzał ku cu- 


kierm. 

— Biedaczysko.... 

Natychmiast jednak przeszła nad nim do 
porządku dziennego: 

— Rzeczywiście, mam też kogo żało- 
wać! Jaki pewny siebie, punktualny co do 
sekundy! Dobrze mu tak! Wedle zasłu- 
gi! 

Auto tymezasem ruszyło, 

IV. 

Droga Wilmo! 

Otrzymałem twój list i tysiączne dzięki 
za serdeczne słowa. Przepraszam za krót- 
ką i pośbieszną odpowiedź, ale idę na próbę 
koncertową i nie mam ani chwili czasu. 


Jest to mój ostatni koncert w letnim Se=. 


zonie, poczem będę wolny: Nie mogę sie 
doczekać chwili, kiedy cię znowu ujrzę. Za 
dwa tygodnie przyjadę i oświadczę się 0 
twoją rękę. Naszego pierwszego spotkania 
w cukierni i spaceru ipopołudniowego półki 
życia nie zapomnę... 

Załącz, proszę, swym rodzicom ukłony 
ode mnie, jakkolwiek nie mam jeszcze przy- 
jemności ich znać. MA 

Twój Ernest. 
V. 


Gruchnęła po wsi wieść, że genialny 
skrzypek Ernest Kassai żeni się z Wilma, 
córką aptekarza. Wilma była wniebo wzie- 
ta. Lecz rodzicom nie podobał się wybór 
córki, l 


fes |] 2 


— Gdyby miał inny zawód! Ze skrzyp- 
kami u szyi daleko nie zajedzie! 

Pewnego dnia znów przyszedł list z po- 
czty. Drżącemi rękami Wilma rozdarla ko- 


pertę, przebiegła wzrokiem po kilku tinii- 


kach i zbladła. Krótki liścik brzmiał: 
„Kochana Wilmo! piszę w gorączce pos- 


piechu, za kwadrans bowiem mój pociąg od- 


chodzi. Nim pismo moje otrzymasz, będę 
już w Paryżu. Zaangażowano mie na za- 
graniczne tournée. Kontrakt 3-letni... Lon- 
dyn... Amsterdam... Neapol... New-Jork... Z 


każdego z tych miast będę ci przesyłał po- 


cztówki. 
Bądź zdrowa 
Ernest. 

Gdy Wilma przyszła do siebie, podar!- 
szy list na strzępy, usiadła przy biurku. 

Drzwi się otworzyły i matka weszła. 

— Otrzymalas list? 

— Tak... 

— 1 co? 

Wilma podniosła głowę i przy wola wszy 
usmiech na usta: 

— Przyjedzie w niedzielę. 

— Czy po to, aby się o ciebie oświud- 


czyć? 


— Naturalnie. 

— Muszę ci otwarcie powiedzieć, — rze- 
kla matka, siadając w fotelu — Ze ani ojciec 
ani ja nie jesteśmy twym przyszłym narze- 
ezonym zachwyceni. Gdyby miał jakiś przy 
zwoity, pewny zawód... 

— Mamo — przerwała Wilma z ponu- 
rvm błyskiem w oczach. — Ernest wpraw- 
dzie gra bardzo pięknie na skrzypcach, ale 
nie jest prawdziwym artystą... Nie utrzy- 
muje się z tego... Jest pomocnikiem apte- 
karza... 

Matka zerwała się z fotela: 

— Co? Jest aptekarzem? Ależ to świe- 
tnie! Ojciec będzie mógł oddać mu aptekę 
w przyszłości! Wilmo, czy ty mówisz pra- 
wde? 

— Tak... — szepnęła Wilma, spuszcza- 
jac nisko głowe. | 

Uszczęśliwiona matka pośpieszyła do ap- 
teki z radosną nowiną. , 

Wihna tymczasem, wziąwszy arkusik li- 
stowego papieru, skreśliła słów kilką: 

„Kochany Erneście! 

Masz słuszność. Znasz dobrze duszę ko- 
biety. Teraz, kiedy jestem zdała od ciebie, 
czuję czem byłeś dla mnie! Czekam cię w 
niedzielę w południe na dworcu kolejow yin. 
Zabierz ze sobą skrzypce, naopowiadałam 
tu bowiem dużo o twej pięknej grze. 

Do widzenia zatem | 
Wilma“. 


„P.S. Tylko z nazwiskiem twojen nie 
mogę się pogodzić! Krupiczek! Gzy nie 
mógłbyś się nazywać z węgierska... Kassai 
naprzykład... Ernest Kassai.. jak to pie- 
knie brzmi.. To nazwisko... bardzo mi się 
podoba..." j 

Łzy jej stanęły w oczach. Kurcz ścisnął 
gardlo i wśród łkań powtórzyła: 

„Bardzo, bardzo mi się podoba...“ 
Tłum. J. Saw. 
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Z niżej podanych określeń „należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożony ch poziotno 


pionowo, w. polich jasnych krzyżówki we-. 


dług. oznaczeń liczbowych. . 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


Poziomo: . l 

1) Nazwa. jednej z ajencyj prasowych. 
2) Twierdzenie warunkowe. 3) Nazwa mia- 
sta. 4) Zabawa (wspak). 5) Gniew w ob- 
cym. 6) Przyrząd do krajania (wspak). 7) 


Zwierzę ssące (wspak), 8) Rodzaj głosu. 


9) Wójt we Francji, 10) Wyrażenie ludowe. 


11) Ulica. w obcym. 12) Zabawa (wspak). 
13) Krzewienie idei. 14) Zaciag wojska. 15) 


Choroba włosów. 
30) Części kościoła. ` 31) Grupa religijna 
(wspak). opu N 


Redaktor: Klemens Orchulskt, 


16) Naczynie (wspak). 


a tem 


„roku, redakcja- 


Pionowo: 


- 1) Choroba- nerwów. 7) Związek: chemi- 
)- Imie tureckie. 


czny. 13) Inaczej kij. 17 
18) Okrycie sławy. .19) Imię- żeńskie 
(wspak). 20) Znawca sztuki y wojennej. -21) 
Inaczej kogut.. 22) Szlachetny metal. 23) 
Twórca mowy wiązanej. 24). Miara. 25) 
Nazwa mandaryna - (wspak). 
wek. 27) Zalotuik. 28) Przydomek nazwi- 
ska znanej osóbistości w Polsce. 29). Kom- 
plet. map. 


Za dobre rozwiązanie „zadania krzyży- 


kowego nr. 37. nadesłane do 24 k wiet. 1926 
kowego nr. 36 nadesłane do 10 kwiet. 1926 
„Łodzi. w ilustracji" 
znacza jako nagrodę: 


prze- 


-26) Przysłó - 
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5 TOMÓW OSTATNICH NOWO. 
SCI BELETRYSTYCZNYCH, 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper. 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkie. 
go“ pod „Dział szarad i rozrywek umy- 
stowych“. | 
zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re. 


za uprzedniem 


Nagrody przyznane 


dakcji „Kurjera Łódzkiego” 
wylezitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiąza- 
ły krzyżówkę i wylosowały nagrody po- 
lustracji”. 
ROZWIĄŻANIE KRZYŻÓWKI 

Nr. 36. 


damy w Nerze 18 „Lodzi w 


Wyrazy w zadaniu krzyżyków em ir. 3 
były następujące: 


Poziomo: 


Kwarantana. Rewerenda. Mila, Flek. Fo. 


Agia. On. Sta. Czaban. Hamak, Wiec. mia, 
Leon. Za, Atu, Kram. Trawa. Owo, Lir. Kair 


Ona. Brew. Poraj. 


Pionowo: 

Ural Jawa. Wio. Ar. 
Niemi. wer: Baca. 
Adka. Na. Oni. Mi- 


Krotochwila. Sak, 
Welom. Zuimek, Twa, 
Aria. Len. Fin. Agent. 
Zantrop. Kutar, 


NAGRODY PADLY NA NASTEPU 
-JACE OSOBY: 
T Kalinowski. 
Ze Markiewicz. 
W. Zalewska. 
I. Torczyński. 
K. Skorasińska. 
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Pierścień z ze- 
garuiem i pies 
czątką z AVIIIw. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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„Błękitny Ptak”. 


„Błękitny "Ptak" Maeterlincka, wystawionej Z _pietyzmem 


Zbiorowa scena z baśni — ferji Łodzi 
i olbrzymim nakładem pracy i kosztów. w. „ Teatrze. Miejskim w. 


